MORALITET  Profilaktyczno – Edukacyjny  Teatr  dla  Dzieci  i  Młodzieży
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DIABELSKI MŁYN

Występują:

I aktor:                                  

Dzida – narkoman (alkoholik)                           

Patryk - dealer     

II aktor: 

Asia – dziewczynka chora na nowotwór

Klaudia – modnisia, dziewczyna Dzidy
Scena:    połowa kurtyny jasna – druga połowa ciemna

Rekwizyty:    telefony komórkowe – 2 szt.; bębenek, książki szkolne, dzienniczek ucznia (duży), krzesło, ręcznik, szlafrok, zestaw kosmetyków, lusterko

Informacja dla aktorów: Jeśli pedagodzy proszą o uwypuklenie kwestii alkoholu – zamieniamy historię z narkotykami na historię z alkoholem – pozostałe bez zmian.

-   SCENA   1   -

Scena wirtualnie podzielona na dwa plany – prawy i lewy (jasny i ciemny). Po jasnej stronie krzesło ustawione lekko tyłem do części ciemnej.

Na scenę wchodzi wolnym krokiem Dzida. Wygląda jak nieszczęście. W ręku niesie książki i bębenek. Jest mu niewygodnie i książki rozsypują się. Dzida zbiera książki i siada zmęczony na podłodze po ciemnej stronie kurtyny, lekko tyłem do drugiej części sceny, przodem do publiczności. Dzida jest w szkole.

Dzida:

Stuka w bębenek.

Och, jak się źle czuję. Zupełnie niepotrzebnie zaraz z rana zapodałem sobie to świństwo... A w ogóle to papieroska mi się chce...

Kiwa się.

Ach, czy ja mam zadania jakieś zrobione na dzisiaj? Przecież nie mogę bez zadań pójść na lekcje.

Dzida przegląda zeszyty. W tym samym czasie na druga stronę sceny wchodzi Klaudia z ręcznikiem zawiniętym na głowie, w szlafroku, z zestawem kosmetyków, z lusterkiem. Siada na krześle – jest w domu.

Klaudia:

Muszę się przygotować na imprezkę u DJ...

Wyciąga kosmetyki z kosmetyczki.

Muszę wypaść najcudowniej na świecie. Niech się inne laski schowają. Postanowiłam nie iść dzisiaj do szkoły, tylko cały dzień poświęcić na przygotowania... Wymaluję sobie paznokcie, zrobię kąpiel, obłożę się maseczkami... Jaką by tu wybrać?... Cudownie... Ach, i jeszcze gazetka dla relaksu. Przecież nie mogę spięta pójść na imprezę do DJ... To może jeszcze zadzwonię do Dzidy, żeby sprawdzić w jakiej jest formie.

Klaudia wyciąga telefon komórkowy, dzwoni. Odzywa się dzwonek u Dzidy, który nagle nerwowo się porusza.

Dzida:
Oj, rany, telefon... Gdzie ja go mam... Kto to może być... 

Wystraszony patrzy na wyświetlacz.

Klaudia! Wystraszony mówi w stronę publiczności
Słodkim głosem do telefonu.

Tak, kochanie...?

Klaudia:
Oj, cześć Dzidek. Dzwonię, żeby się zapytać co robisz.

Dzida:
Jak to? Co za pytanie? Jestem w szkole, Klaudia.

Klaudia:

A, bo wiesz, sprawdzam tylko czy wszystko ok. Bo ty pamiętasz, oczywiście                 o tej imprezie u DJ dzisiaj?

Dzida:

Tak, pamiętam.

Klaudia:

Bo, widzisz. Strasznie mi zależy, żebym dobrze wypadła na tej imprezie. To bardzo ważne, bo ma tam być też Gośka i Tośka, więc chyba rozumiesz, że bardzo mi zależy.

Klaudia podczas rozmowy może malować paznokcie lub przeglądać się w lusterku, może wyciskać pryszcze lub inne zabiegi przeprowadzać.

Dzida:

Wiem. Bardzo ci zależy.

Klaudia:

I dlatego właśnie nie poszłam dziś do szkoły, tylko zostałam w domu, wiesz? Bo postanowiłam cały dzień sobie poświęcić i zrelaksować się na maxa, żebym wieczorem wyglądała jak gwiazda filmowa.

Dzida:

Ty i tak zawsze wyglądasz jak gwiazda filmowa.

Klaudia:

Oj, Dzidek. Kochany jesteś. Ale wiesz, chciałam jeszcze, żebyś ty też wyglądał jak człowiek. Żeby Gośka i Tośka mnie nie obgadały.

Dzida:

Dobrze.

Klaudia:

Więc wiesz, nie wolno ci pod żadnym pozorem ćpać ani pić. Pamiętaj o tym. Bo potem nie można się z tobą dogadać i wyglądasz jak z krzyża zdjęty... 

Chwila zastanowienia.

No, dobrze, a czemu ty taki małomówny jesteś?

Dzida:

Bo... nie wiem... O szkole myślę sobie... Zaraz lekcje się zaczynają                               i zastanawiam się czy zadanka mam.

Klaudia:

Acha. To pamiętaj, Dzidek...imprezka dzisiaj!

Dzida:

Dobrze, będę pamiętać.

Klaudia:

To pa.

Dzida:

Pa.

Dzida kończy rozmowę, westchnienie ulgi. Kiwa się.

Dzida:

Co za życie. Muszę sobie jeszcze jedną działkę u Patryka kupić, żeby się jakoś do kupy pozbierać. Gdzie może być ten kolo?

Dzida siedzi i kiwa się, przekłada książki z kupki na kupkę.

Klaudia:

W tym czasie zajmuje się swoją urodą, grzebie w kosmetykach, ogląda paznokcie.

Nie jestem pewna czy ten lakier to właściwy wybór. Może wymaluję paznokcie na zielono i ubiorę zieloną bluzkę? Albo tą fioletową, ostatni nabytek... A ten Dzida był jakiś dziwny... Nie jestem pewna czy wszystko z nim ok... Ale do szkoły poszedł, to może nie ćpał jednak. Nie może zrobić mi wstydu przed Gośką i Tośką. Nie pozwolę na to!.. Dzida mi się jednak coś dziwny wydawał. Nie daje mi to spokoju... Muszę to sprawdzić... Idę do szkoły!

Klaudia zabiera wszystkie swoje rzeczy, schodzi ze sceny.

Dzida powoli wstaje, spaceruje nerwowo, scena już stanowi jedną całość – szkoła.
Dzida:

Do Patryka muszę zadzwonić, inaczej się nie pozbieram. Zaraz polski... Chyba nie mam napisanego wypracowania.

Dzwoni. Mówi do telefonu.

Patryk? Tu Dzida. Wspomógłbyś kolegę... Tak, czekam... Jestem już w szkole, na korytarzu na parterze... Dobra czekam, tylko pospiesz się.

Koniec rozmowy.

-   SCENA   2   -
Wchodzi Asia z chusteczką bandamką zawiązaną na głowie – jest po chemioterapii.

Dzida:

Asia? Hej! Co tu robisz?

Asia:

Czekam na pana od angielskiego. Przyszłam po zaliczenie.

Dzida:

No, co ty... Nie mów, że cię męczą nauką!

Asia:

Uśmiecha się.

Nie męczą. Mnie samej zależy. Mam wiele życiowych planów.

Dzida:

Z niedowierzaniem.

Planów życiowych?

Asia:

Myślisz, że nie powinnam? Co prawda nowotwór, to śmiertelna choroba, ale jak widzisz walczę z nią dzielnie i jestem pełna nadziei i wiary na przyszłość.

Dzida:

To dobrze, Asiu. A jak się czujesz? Do szkoły pewnie prędko nie wrócisz?

Asia:

Dobrze się czuję. O tyle – o ile...Włoski mi niestety wypadły po chemioterapii, więc psychicznie trochę niezbyt, ale będzie dobrze.

Dzida:

Podsuwa Asi krzesło.

Usiądź, Asiu.

Asia:

Siada.

Dziękuję. A co tam w szkole?

Dzida:

Może być. Nic nadzwyczajnego, jak to w szkole.

Asia:

Nie jesteś zbyt wylewny.

Dzida:

A bo tak trochę... się źle czuję.

Asia:

Ach, tak...To współczuję. Dobrze wiem co to znaczy. Ale muszę już iść. Myślę, że pan od angielskiego już się pojawił. Może się później jeszcze zobaczymy.

Dzida:

Może. Trzymaj się, Asiu.

Asia:

Hej!

Asia schodzi ze sceny.

Dzida:

Biedna dziewczyna. Żal mi jej. Chodziła za mną do klasy, aż tu nagle się okazało, że jest chora na nowotwór i już nie chodzi ze mną do klasy. Co za życie... Parchate życie... A co do jasnej Anielki z tym Patrykiem? Gdzie on jest? Miał być zaraz.

Dzida stuka w bębenek i kiwa się.

-   SCENA   3   -

Na scenę wchodzi Klaudia. Ubrana normalnie. Przyszła do szkoły.

Klaudia:

Dzida, przyszłam zobaczyć się z tobą, bo tęsknię.

Dzida, zajęty swoimi myślami nie słyszy, stuka w bębenek.

Klaudia:

Dzidek, stęskniłam się za tobą.

Dzida nadal nie słyszy.

Klaudia:

Staje przed Dzidą.

Przestań wreszcie walić w ten bęben! Naucz się wreszcie grać!

Dzida:

Przestaje stukać.

O, Klaudysia! O co ci chodzi?

Klaudia:

Mówię do ciebie i mówię, a ty nic.

Dzida:

Nie słyszałem, gram.

Klaudia:

To nie jest żadne granie, tylko jakiś łomot.

Dzida:

Nie podoba ci się?

Klaudia:

Nie.

Dzida:

Może, rzeczywiście, musze się trochę w tym podszkolić, ale ten bębenek pozwala mi się skupić i zebrać myśli. Jest taki klimatyczny.

Klaudia:

A o czym tak myślisz?

Dzida:
O Asi.

Klaudia:

O Asi?... O Asi?... Dlaczego?

Dzida:

Biedna dziewczyna........ Po prostu mówię ci co myślę, jest mi jej bardzo żal.

Klaudia:

Acha, tak właśnie myślałam, że z tobą coś nie halo. I właśnie dlatego tu jestem.

Dzida:

Nie rozumiem.

Klaudia:

Dobrze wiesz, że bardzo zależy mi, żebym dobrze wypadła na dzisiejszej imprezie.

Dzida:

Wiem.

Klaudia:

Dobrze też wiesz, że Gośka i Tośka tylko czekają, aż u mnie coś nie będzie grało, żeby mnie obgadać i wytykać palcami.

Dzida:

Nie przesadzaj.

Klaudia:

Nie przesadzam. Tak właśnie jest. I zależy mi na tym, żebyś ty też dobrze wypadł, jako mój chłopak.

Dzida:

Ok. Zrobię co w mojej mocy.

Klaudia:

Dzida, nie denerwuj mnie! Już zrobiłeś co w twojej mocy! Naćpałeś się i to już  z rana! Zobacz jak ty wyglądasz! Jak ty się zachowujesz!

Dzida:

No, jak?

Klaudia:

Jak... jak ostatni włóczęga!... Jak... jak... kloszard!

Dzida:

Ależ, Klaudusiu...

Klaudia:
Nie żadna Klaudusiu! Wkurzyłeś mnie! Tak właśnie czułam, tak czułam po rozmowie telefonicznej z tobą. Czułam, że coś nie gra. A teraz przez ciebie zamiast się przygotowywać i relaksować, to tracę czas i nerwy na użeranie się             z tobą!

Dzida:

Klaudia, czy ty nie przesadzasz? Jedną małą działeczkę tylko miałem.

Klaudia:

Każdy to widzi ze swojej strony. Ty uważasz, że to tylko jedna mała działeczka, a ja uważam, że mam już dość drżenia o to kiedy przesadzisz i wykitujesz.                     I wtedy „jedna, mała działeczka” zamieni się w „złoty strzał”.

Dzida:

Ej, Klaudia, no, coś ty. Ja nie wykituję.

Klaudia:

To ty tak uważasz, a każdy normalny człowiek wie, że to się tak skończy. 

Dzida:

Eeee... tam.

Klaudia:

W dodatku po tych prochach zachowujesz się dziwnie i dziwnie wyglądasz. Po prostu super!

Dzida:

Patrzy na zegarek lub na komórkę.

Ojej, która już godzina. Trochę się z tobą zagadałem, a mam coś do załatwienia. Muszę cię opuścić.

Klaudia:

Teraz sobie po prostu idziesz, tak?

Dzida:

Na chwilkę tylko. Z Patrykiem się umówiłem i chyba się pogubiliśmy. A poza tym muszę sobie zapalić, więc wyskoczę przed szkołę w krzaczki.

Klaudia:

Dzida, czuję, że mnie oszukujesz.

Dzida:

No, coś ty! Niedługo wrócę.

Klaudia:

A w ogóle, to jak można się pogubić w takiej małej szkole?

Dzida:

Sam nie wiem. Widocznie jednak można.

Dzida odchodzi z bębenkiem, książki zostają rozrzucone na podłodze. Klaudia układa je na kupkę, przegląda.

Klaudia:

Na pewno Dzida coś głupiego wymyślił. Jestem tego pewna. Ostatnio coraz trudniej jest się z nim porozumieć. Te narkotyki wyżerają mu mózg. Nie wiem czemu jeszcze z nim jestem. Powinnam go rzucić już dawno. Ciągle tylko z nim kłopoty.

Rozgląda się dookoła.

Muszę uważać, żeby mnie któryś z nauczycieli nie zobaczył. W końcu nie ma mnie dzisiaj w szkole.

-   SCENA   4   -

Wchodzi uśmiechnięty Patryk.

Patryk:

O, Klaudia! Witaj piękna pani.

Klaudia:

Cześć Patryk.

Patryk:

Co porabiasz?

Wskazuje głową leżące książki.

Uczysz się?

Klaudia:

Nie, to nie moje, tylko Dzidy, a mnie dzisiaj nie ma w szkole, więc się nie uczę.

Patryk:

Nie ma cię, jak połowy dziewczyn z klasy. Wszystkie się szykują do DJ.

Klaudia:

Acha... A wiesz, Dzida cię szukał. Podobno się umówiliście.

Patryk:

Ach, tak. Wydawało mi się, że tutaj się z nim umówiłem, to gdzie on polazł?

Klaudia:

Nie wiem. On w ogóle jakiś dziwny jest.

Patryk:

Pewnie się znajdzie. Nie martw się.

Klaudia:

A po co się z tobą umawiał? Przecież zobaczycie się zaraz na lekcjach.

Patryk:

A nic, nic... nic takiego. To takie męskie sprawy.

Klaudia:

Męskie sprawy? Intrygujące.

Patryk:

Bo on... tego... to takie samochodowe rzeczy... o... o... pompie wtryskowej do samochodu mojego taty musimy porozmawiać. Właśnie! O pompie!

Klaudia:

Acha. A to ja i tak nic z tego nie rozumiem.

Patryk:

Do publiczności.

Tak myślałem.

Do Klaudii.

Ja też będę u DJ. Cieszę się, że się spotkamy.

Klaudia:

Ja też się cieszę. Przynajmniej będzie z kim pogadać.

Patryk:

Ty to byś tylko gadała, a ja chciałbym z tobą zatańczyć.

Patryk podchodzi do Klaudii, łapie ją wpół i robią kilka tanecznych kroków.

Patryk:

Właśnie tak.

Klaudia:

Oczywiście. Bardzo chętnie.

Patryk:

Jestem zachwycony, o, królowo.

Klaudia:

W takim razie, żegnaj, rycerzu na białym koniu. Pędzę kontynuować przygotowania do wielkiego wieczoru.

Patryk:

Nie czekasz na Dzidę?

Klaudia:

Nie. Zdenerwował mnie. Możesz mu przekazać, że może w ogóle nie przyjść. Nie zależy mi.

Patryk:

Wobec tego...

Kłania się.

... miła pani, postaram się godnie go zastąpić.

Klaudia:

Czuję się wielce uradowana.

Patryk:

Zatem, do zobaczenia wieczorem.

Klaudia:

Do zobaczenia.

Klaudia schodzi ze sceny.

Patryk:

Nerwowo patrzy na zegarek.

Gdzież się podział ten Dzida? Zawraca mi głowę, a potem ginie. Nie będę przecież po szkole z trefnym towarem paradował. Niech on sobie ryzykuje, ja nie mam zamiaru.

-   SCENA   5   -

Wchodzi Asia z dzienniczkiem w ręku. Przegląda go. Gdy wchodzi na scenę, Patryk wyraźnie jest spłoszony, nie umie się zachować.

Asia:

Patryk. Miło cię widzieć.

Patryk:

Yyy... Ciebie też. Co tu robisz?

Asia:

Jak to? Chodzę sobie do tej szkoły.

Patryk:

Ale... Bo...

Asia:

Byłam u pana od angielskiego po zaliczenie. Zdawałam materiał.

Patryk:

Acha.

Asia:

Może niedługo wrócę do szkoły, więc muszę wszystko mieć ok.

Patryk:

Pilna jak zwykle.

Asia:

Po prostu nie chcę niczego zaniedbać.

Patryk:

No, tak.

Asia:

Patryk, wiem, że jesteś świetny z informatyki. Czy możesz mi w czymś pomóc?

Patryk:

Bardzo chętnie. A o co ci chodzi?

Asia:

Mój tata ma małą firmę, ale do tej pory nie ma strony internetowej. Ja mam teraz sporo wolnego czasu..., bo wiesz... jestem chora, więc postanowiłam mu ją zrobić.

Patryk:

Ok., spoko. W końcu ta moja informatyka się do czegoś przyda.

Asia:

Właśnie. Mój tata byłby bardzo zadowolony, a wiesz on ostatnio nie ma zbyt dużo powodów do radości... Bo ta moja choroba...

Patryk:

Niewątpliwie.

Asia:

W każdym razie mam problem. Chciałabym zrobić pływający napis, taki wiesz, co odbija się od bandy do bandy.

Patryk:

Wiem.

Asia:

Pamiętam, jak pan Nowacki uczył nas tego, ale zupełnie zapomniałam, a jakoś nie mam notatek z tej lekcji.

Patryk:

Tak się czasem zdarza.

Asia:

I właśnie, chciałam cię zapytać czy ty przypadkiem nie wiesz, jak to zrobić.

Patryk:

Jasne, że wiem.

Asia:

To super.

Patryk:

bierze kartkę i pisze na niej tłumacząc w międzyczasie Jasi

Musisz wstawić komendę i kończysz zamkniętym... Kumasz?

Asia:

Kumam. Czyli to a potem to. Tak? 

Bierze kartkę od Patryka i chowa.

Patryk:

Tak, właśnie. Powinno ci pływać. W razie problemów dzwoń do mnie albo pisz na gadu. Zawsze chętnie pomogę.

Asia:

Naprawdę? To super. Ze wstawieniem zdjęć też miałam pewne problemy, ale po kilku próbach udało się i hula.

Patryk:

No, widzisz. To świetnie.

Asia:

Chyba teraz już mi pójdzie. Tata będzie szczęśliwy.

Patryk:

W każdym razie, gdybyś miała problemy – jestem do dyspozycji.

Asia:

Dzięki, Patryk.

Patryk:

Ależ nie ma za co... A tak w ogóle, to umówiłem się tutaj z Dzidą, ale coś go nie ma. Nie spotkałaś się z nim przypadkiem?

Asia:

Owszem, widziałam go.

Patryk:

Jak można się pogubić w takiej małej szkole?

Asia:

Też się dziwię. Zaraz go spotkasz na lekcjach, nie martw się.

Patryk:

Tak, ale wcześniej mięliśmy załatwić mały biznes.

Asia:

Ach, to nie wnikam.

Patryk:

Muszę się rozglądnąć za nim po szkole.

Asia:

Jasne, idź.

Patryk:

To cześć, Aśka. Mam nadzieję, że niedługo do nas wrócisz.

Asia:

Też mam taką nadzieję.

Patryk:

Trzymaj się.

Asia:

Ty też.

Patryk schodzi ze sceny, Asia przegląda dzienniczek.

Asia:

Tak. Nawet nie najgorsze oceny mam z anglika. Dobrze, że  dziś złapałam piątkę. Teraz mi wychodzi cztery na pięć. Jak się postaram, to może pięć na koniec roku wyjdzie. Tylko jeszcze ta matematyka. Tu chyba nie będzie tak dobrze. Co prawda pani od matmy przychodzi do mnie na indywidualne lekcje              i próbuje wepchnąć mi tą majcę do głowy, ale jakaś oporna jestem na matematyczną wiedzę. A tu jeszcze z polaka muszę wypracowanie napisać. Postaram się, to powinnam niezłą ocenę dostać. O, chyba nawet jutro mam lekcję z panią od polskiego.

-   SCENA   6   -

Wchodzi Dzida.

Dzida:

No i jak tam? Zaliczyłaś ten angielski?

Asia:

Pewnie. Dostałam piątkę.

Dzida:

Zazdroszczę ci. Ja to chyba nigdy z niczego piątki nie dostałem. No, chyba, że     w dzieciństwie za równe literki.

Asia:

Ach, jaja sobie robisz, jak zwykle.

Dzida:

Ciężko być ciągle poważnym, tyle, że z tymi piątkami to niestety prawda.

Asia:

Ech, Dzida...

Dzida:

Słuchaj, a czemu ci nauczyciele tak cię dręczą. To nieludzkie.

Asia:

A co ty myślisz, że jak już jestem chora, to się położę, będę tak leżeć i czekać na śmierć? Nie mam zamiaru!

Dzida:

Ale ja tak wcale... 

Asia:

A nauczyciele mnie wcale nie męczą. Ty nawet nie wiesz, ale są cudowni.

Dzida:

Cudowni! Nie żartuj! Chyba ci odbiło.

Asia:
Dzida, czy ty wiesz, że ja mam indywidualne lekcje z naszymi nauczycielami? Oni przychodzą do mnie do domu i przerabiają ze mną materiał ten co z wami na lekcjach.

Dzida:

Tak?

Asia:

Tak, właśnie. Każdy z nich się bardzo stara, żebym nie miała zaległości. Wierzą w to, że wyzdrowieję i wrócę do szkoły, a wtedy trudno byłoby mi dogonić materiał.

Dzida:

Ale jednak mogliby cię traktować ulgowo, a nie jakieś zaliczenia.

Asia:

Może by i mogli, ale dzięki bogu, nie robią tego. Za to bardzo mnie wspierają. Ty wiesz, że oni sami mają dzieci, rodziny? Tez mają różne kłopoty. To tacy sami ludzie jak nasi rodzice, tylko my tego, jako uczniowie, nie zauważamy.

Dzida:

Fakt, nie zauważamy.

Asia:

Właśnie. A dzięki temu, że mam okazję przebywać z nimi sam na sam, zauważyłam to. A pani od matematyki to naprawdę ma wielkie serce, choć na lekcjach w szkole tego nie widać.


Dzida:

Oj, nie widać! Zawsze myślałem, że nie ma serca. Zaskoczyłaś mnie.

Asia:

Widzisz. Okazuje się, że jednak ma. Ona mi chyba najgoręcej kibicuje, żebym wyzdrowiała. A ty wiesz, że ma niepełnosprawne dziecko, z którym ciągle musi jeździć na rehabilitacje i takie tam?

Dzida:

O, kurcze. Naprawdę?

Asia:

Tak.

Dzida:

Biedna. Chyba inaczej teraz spojrzę, dzięki tobie, na kochane grono pedagogiczne. Rzeczywiście, często też mają swoje kłopoty i problemy, a my – uczniowie nie umilamy im życia.

Asia:

Właśnie. A to przecież dla nich tylko praca. Nasi rodzice też gdzieś pracują, ale zazwyczaj nie mają tak trudno.

Dzida:

Teraz mi trochę głupio się zrobiło.

Asia:

Nie martw się, mi też się zrobiło głupio, jak to zrozumiałam. Normalnie,                   w szkole człowiek nie ma takich przemyśleń, ale te indywidualne lekcje pokazały mi pewne sprawy w innym świetle.

Dzida:

Och, Aśka. Czuję się jak... potwór.

Asia:

Dzida, nie jesteś żadnym potworem. A czy ty wiesz, że od długiego czasu jesteś jedynym człowiekiem, który ze mną normalnie gada?

Dzida:

O co ci chodzi?

Asia:

Odkąd zachorowałam każdy mnie unika. Znajomi nie chcą ze mną gadać. Pewnie nie wiedzą o czym, żeby mnie czymś nie urazić, czy co?

Dzida:

No... to częste jest. Ludzie nie umieją się w takich sytuacjach zachować. Boją się.

Asia:

A ty jakoś nie.

Dzida:

Ale ja nie jestem do końca normalny, to dlatego.

Asia:

Chyba, że tak... Taka się czuję... samotna. Nie dość, że mam doła z powodu swojego wyglądu, to w dodatku opuściły mnie wszystkie koleżanki.

Dzida:

Nie umieją się zachować, po prostu.

Asia:

Ale przecież się nie zmieniłam. Nadal jestem ta sama Aśką co lubi psy i Dodę. Tylko włosów nie mam. Ot, cała różnica.

Dzida:

Stuka w bębenek, myśli.

Tak... To taki diabelski młyn... utknęliśmy w nim...

Chwila ciszy.

Ty jesteś chora i samotna, a ja nie jestem chory i tez samotny. Nie mam przyjaciół, ba, nie mam nawet bliskich kolegów i nawet moja dziewczyna, Klaudia oddala się ode mnie. Nie rozumie mnie, moich potrzeb i problemów... Ona myśli tylko o swoim wyglądzie i co powiedzą koleżanki. To jest dla niej najważniejsze. Oddala się ode mnie. Tracę ją.

Asia:

Chwila ciszy.

Tak... masz rację. To diabelski krąg. Jak się tu człowiek znajdzie, to trudno mu się wydostać. Tyle, że ja się tu znalazłam bez własnych zasług, a ty na to popracowałeś.

Dzida:

O co ci chodzi? Możesz rozwinąć tę myśl?

Asia:

Ja się rozchorowałam. Często człowiek nie ma wpływu na własne zdrowie. To przypadek. Jednak ten przypadek sprawił, że zostałam sama, bo moi rówieśnicy nie potrafią zachować się w dziwnych dla nich, nieznanych sytuacjach.

Dzida:

No, tak.

Asia:

Z kolei, jeśli o tobie mowa, to ty, Dzida, zapracowałeś sobie na to aby też się tu znaleźć. Co ty myślisz, że ja nie wiem jakie interesy masz z Patrykiem? Przecież pół szkoły wie, że on handluje narkotykami. Handluje śmiercią. Zauważyłeś, że wspólnie zmierzamy w tym samym kierunku?

Dzida:

Jak to?

Asia:

Ja jestem chora na śmiertelną chorobę. Na dobrą sprawę nie wiadomo, jak to się skończy, a ty pijesz, palisz, ćpasz... Sam, z własnej woli kierujesz się w tę samą stronę. Alkohol prowadzi do zaniku komórek mózgowych, marskości wątroby                    i całej listy chorób, a w konsekwencji do śmierci. Papierosy zawierają tyle substancji chemicznych, które ty w siebie z lubością wdychasz, że właściwie nieuchronnie prowadzą do raka. A teraz narkotyki...

Dzida:

Aśka, daj spokój.

Asia:

Narkotyki, mój drogi, jak wiesz, na początku wyglądają bardzo niewinnie. Zresztą tak samo jak alkohol i papierosy. Z czasem jednak potrzebujesz ich coraz więcej i więcej. Najpierw po to, by czuć się wyjątkowo i odlotowo, ale                 z czasem ta wyjątkowość i odlotowość ulatuje. I wtedy narkotyki bierze się już tylko po to, żeby jakoś funkcjonować, żeby nie bolało wszystko, żeby nie czuć tego głodu. Coraz więcej, więcej i coraz silniejsze. Aż w końcu bierze się już końskie dawki i najczęściej następuje „złoty strzał”, po którym nie ma już nic. Przedawkowanie. Tego chcesz?

Dzida:

... Aśka.... Rany - bombe...

Asia:

Nie wiedziałeś?

Dzida:

Wiedziałem, ale teraz zrozumiałem. Teraz to do mnie dotarło. Ale, Asia, ja mam wszystko pod kontrolą.

Asia:

Jak ja słyszę, że ktoś twierdzi, że ma wszystko pod kontrolą, to od razu wiem, że na pewno nie ma.

Dzida:

Ciężko wzdycha.

Może masz rację.

Asia:

Z rozważaniami na ten temat, muszę cię Dzida zostawić samego. Ja niestety muszę pobiec do szpitala odebrać wyniki badań. Pewnie już są.

Dzida:

Jakie wyniki?

Asia:

Najważniejsze! Dowiem się z nich czy choroba ustępuje, czy leczenie jest skuteczne.

Dzida:

Asia. Koniecznie daj mi znać. Będę tu czekać na informację od ciebie i trzymać kciuki.

Asia:

Uśmiecha się.

Dobrze. Ja walczę o swoje życie, teraz ty powalcz o swoje.

Asia schodzi ze sceny. Dzida prowadzi monolog, od czasu do czasu przerywając go stukaniem w bębenek.

Dzida:

Ale mi pojechała. Nigdy bym się nie spodziewał, że ona tak potrafi. Nie można się z Aśką nie zgodzić. Ma rację. Rzeczywiście wszystkie nałogi prowadzą do niechybnej śmierci. Przede mną tyle fajnych rzeczy do zrobienia, tyle przyjemnych chwil jeszcze mnie w życiu czeka, po co sobie to życie skracać?

Dzwoni telefon komórkowy Dzidy. Dzida patrzy na wyświetlacz.

Och, Patryk... Co zrobić?... Odrzucę rozmowę... Muszę to wszystko sobie w głowie poukładać... Wiem! Dla Aśki, dla siebie, rzucam to całe bagno. Zarówno alkohol jak i papierosy, a co najważniejsze – narkotyki. Nie będzie łatwo, ale muszę wyjść z tego diabelskiego młyna... Nie mogę nic dla Asi zrobić, więc przynajmniej podejmą takie zobowiązanie. I dotrzymam słowa. Obiecuję. Skończę z tym i trzymam kciuki za Asię. 

Bębni, dzwoni telefon Dzidy.

Pewnie znowu Patryk. Nie mogę teraz z nim gadać, czekam na ważny telefon.

Patrzy na wyświetlacz.

Asia!

Do telefonu.

Tak?...

Dzida chwilę słucha i rozjaśnia mu się twarz.

Naprawdę? To cudownie!

Cieszy się bardzo.

Asiu, jestem taki szczęśliwy, że nie uwierzysz! Podjąłem zobowiązanie, że wyjdę z nałogu. To ty mnie do tego skłoniłaś... Tak, wiem, że nie będzie łatwo... Naprawdę? Pomożesz mi? Aśka! Dziękuję!... Razem damy radę... Przyjdę do ciebie popołudniu, dobrze?... To do zobaczenia, hej.

Kończy rozmowę.

Do publiczności.
Słuchajcie, Aśka już jest przy końcu leczenia. Będzie zdrowa! Wszyscy trzymaliśmy za nią kciuki i udało się. Aśka już wyskoczyła z diabelskiego młyna, teraz moja kolej. Pamiętajcie, trzeba nadawać sens każdej chwili swojego życia, a nie niszczyć je bezmyślnie.

Dzwoni telefon.

Halo... Nie, Patryk. Dziękuję ci bardzo. Ja nie biorę, ani dzisiaj ani już nigdy więcej. Wychodzę z tego diabelskiego młyna.

Do publiczności.

Chcę żyć.

Kłania się, schodzi ze sceny.
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